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N iem cy  pod  R y g ą
•'r r ■■w. <Tcl. wl. » N ow ej Reformy*.')

Hamburg, 7 sierpnia. 
W ojska niem ieckie posuwają się nieustannie 

naprzód na całej linii Ryga— Dźwińsk— Wilno.
Pod R ygę zbliżyły się kolum ny niem ieckie n a  

idleglośe 20 k ilom etrów , -*s-n. .ayi ;

zag rożoae -
(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 7 sierpnia. 
Donoszą tu  zo Sztokholm u: 

j T elegram  z P e te rsbu rga  donosi, że rosy jsk i 
Bank p ań stw ow y w strzym ał w szelkie w y p ła ty  
jfo Dubna. *_________

Aojłr* I - '-Z .

Pełączenie morskie między 
Petersburgiem a Rewlem przerwane.
, (Tel. wl.  »N ow ej Reform y*.)

Wiedeń, 7 sierpnia.
Donoszą z K openhagi:
R uch okrętow y pom iędzy Rew lem  a P e te rs­

burgiem z o s t a ł  w s t r z y m a  n  y.

A =•-  -------0-----  ’ A/

Zurych, 7 sierpnia.
»-N. Ziiricher N arhrioh lcn«  piszą:
F ra n e y a  łudzi się zapew ne, że R osyanie na 

twoijej natu ra lnej linii zatrzym ają  -sę, ażeby w 
uposobnej chw ili p rzejść  d o  -ofenzywy. P łonna 
jaUzieja. P rzedcw szystk iem  trzeba się zapytać, 
J7.y w ojska m ocarstw  centralnych  m yślą o do- 
hUi cin do owej n a tu ra ln e j linii lto syan . P osia­
danie fortec K owno—W arszawa— Dęblin ma dla 
*!iich dostateczną wagę, aby się tam umocnić i 
rwo.nicne części armii rzucić na zachód i na 
południe.

R o sy jsk ą ^ rm ia  je s t dziś ta k  zdczoryeniow a- 
. pa, ze nie_’",y_tarezy naw et trzech  czy czterech 
' 4nipsięcy, ab y  w yleczyć je j m oralne rany , jak ie  

bdnio.sla w sku tek  .ustawicznego odw ro tu  od 
iliwili przełam ania pod Gorlicami. S iła  rosyj­
skiej armii jest dziś złam aną i nie pom oże na 
to naw et na jlepszy  a rty k u ł »Tem psa«. D aleko 
Husznioj i k ry tyczn ie j oceniają sy tuacyę obecną 
Ju-sina angielskie, k tó re  tw ierdzą, że upadek  
W arszaw y jest upadkiem  czw órpor ozu m ienia. 
■ ■jo nastąp i po W arszaw ie, będzie ty lko  u tw ier­
dzeniem togo pew nika.

. T. . Berlin, 7 sierpnia.
Nionńccka »T ]||cs-Z eitung«  donosi z  Genowy: 

I'rasfo°^11' en ' ft Don Kr nad W isłą znajduje w 
t i.vkaln1'', r 'VŜ ' ('̂  bardzo różnorodną ocenę. Ra

[ilii w. to. Holi.

Wodlacr prasa uw aża w szy stk o  za stracone. —
h ic  )iyć ^ i i i a  p o w i n n o b y  c z w ó rp o ro z u m ic -  
' |  z ę ś c i o  w et h P̂ "g°1011 11 > jężoU  w o j s k a  r o s y j s k i e

'rasa n; i . S7-wanku u jd ą  niebezpieczeństw u.
T a n ę a ise * ^ ^ na| isl,yęzna, szczególniej »Actkm 

Bcoiifcrcncya ^ ^ D rje m n i-c z o  do poznania, że 
zwrot w zapatrvw a1'a i's sProwadzi sensacyjny  
inycb. T akże modyob1̂ 1 * pIanach ,kiał mRitar- 
fconiec sierpnia koń«.aU.fk£l pras;l ,oczekll.ie na operącyj wojennych.

Przesilenie w  Pe te rsbu rgu ."

D oniesienia o t t i M l k d w u - s a J P i ? 1" " ! ' ,  
}V P e tersburgu  najg łębszą depresyę.

Berlin, 7 sierpnia.
»Berlinex T ageb la tt*  przynosi następu jące  

w yw ody Mo-rahta o położeniu wojennem  w Pjol- 
sce: !

Zajęcie W arszaw y należy  zaliczyć do w ypad­
k ó w  pierw szego ro>ku w ojny. U padek W arsza­
w y przew idziany już by ł daw n o  przez k ierow ni­
ctwo w ojsk  sp rzy m ierzo n y ch . Spraw ozdanie n a ­
sze o tym  fakcie je s t nad to  skrom ne.

»N-ieuwe O ourant« (R otterdam ) nie pow iedział 
za wiele, pisząc dnia 1 sierpnia: »Ubrata sto ­
licy P olsk i będzie cięż/kim ciosem  d la  R osyan*. 
Nie ulega w ątpliw ości, że celem  naszym  jest 
zniszczenie w ojsk  n ieprzy jacielsk ich , a  jeżeli 
pod W arszaw ą m ieliśm y do  czynienia ty lko  z 
tylnem i s trażam i R osyan, to  nie usunęliśm y 
w praw dzie w ojska rosy jsk iego , k tó re  dzierżyło 
W arszaw ę, ale w k ażd y m  raz ie  zajęliśm y ■waż­
n y  p u n k t obronny n a  zachodzie R osyi. G dyby 
posiadanie W arszaw y było  ta k  obojętne dla 
ofenzyw y ro-syjekiej, ja k  to tw ierdzą  R osyanie, 
to  pocóż za m iliony francuskie  fortyfikow ano 
to m iasto przez ty le  la t?

W arszaw a z całym  przyczółkiem  m ostow ym  
na sąsiedniem  kolan ie  W isły  by ła  koniecznie 
po trzebną do szerokiego atakiu w stronę te r y to  
ryum  niem ieckiego. T eraz, g d y  m arny w n a ­
szych ręk ach  tę  bram ę w ypadow ą, a- zarazem  
‘ochronę odw rotow ą R osyan .podjęcie ofenzyw y  
rosyjskiej w  pobliżu granic naszych stało  się 
nieniożliwem.

Co zm usiło R osyan  do opuszczenia W arsza­
wy? A ni b rak  am unicyi, ani b ra k  żołnierzy. — 
Zm usiła ich d o  tego zbankrutowana strategia 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, zm usiła po tylu 
klęskach, rozluźniona karność armii, k tó ra  s tra ­
ciła  m nóstw o m ate ry a łu  w ojennego, d z ia ł i k a ­
rabinów .

Pew ien pułkow nik  ro sy jsk i pisał o  stra teg ii 
rosy jsk iej w M andżuryi: »Przez dw a dni d re­
p ta ła  nasza' lOO-ty&ięczna a rm ia  n a  m iejscu, 
tak a  'silna i po tężn a  środkam i m atcryalnym i, a 
tak a  słaba  i n ieporadna w operacy jnych  p rzed­
sięwzięciach*. T eraz m ożna pow iedzieć: Od
bitw y n a  linii Gorlice—T arn ó w  błądziły, o l­
brzym ie rezerw y rosy jsk ie  m iędzy N arw ią, W i­
słą i Bugiem. K ierow nictw o ich szukało s ła ­
bych punk tów  w ofenzyw ie w ojsk  sprzym ierzo­
nych. Nie znalazło ich. N asze linie, uw ażane 
przez n ieprzy jac iela  za słabe, okazyw ały  się za­
wsze m ocne mi.

A rozluźniona karność?  W ojsko, k tó re  wszę­
dzie rabow ało, paliło i hańbiło , w cześniej czy 
później podniesie rękę n a  oficerów'. S traszne 
tru d y  w ojenne i niew ym ow ne cierpienia o s ta t­
nich czasów  zrobiły  sw o je-w  arm ii rosy jsk iej. 
A te ujem ne sk u tk i w zm agają się, im  dłużej 
trw a  w ojna.

O ceniając w szechstronnie położenie wojenno 
w Polsce, stw ierdzić m usim y, że tak że  na  sk rzy ­
dłach idzie w szystko  pom yślnie.

Prezes iliicujsego Komitetu 
KuroSssseśo e ezłetlu Wurszaay.

W iedeń, 7 sierpnia.
W  piątkoweim  w ydaniu  poranneni »N. P r. 

r rc sse «  og łasza  następu jące ośw iadczenie po­
sła d ra  W ład. Leopolda Jaw orsk iego , prezesa 
N aczelnego Kom tefcu N arodow ego z pow odu 
wzięcia W arszaw y .,

P o lacy  są pod w rażeniem , nadzw yczajnie 
wzruszającem . P ad ł. orzeł carsk i, k tó ry  przeszło 
od ‘stulecia b y ł sym bolem  ucisku  wolności pol­
skiej w W arszaw ie. -*'-

P o lacy  w idzą wreszcie św iatło, k tó re  rozpró­
szy ciem nię ich losu. To, co mówię, tkw ł z 
pew nością w głębi se rca  każdego  P o laka ; jest 
to rzeczą uczucia, ale pod  w zględem  politycz­
nym  trzeba na 'spełn ien ie  czekać.

Nie mamy ani clenia wątpliwości, że ogło­
szony zostanie manifest do narodu polskiego. 
P ragniem y, ażeby  pow szechnie pojęóo, ja k  w iel­
kie 'skutki polityczne treść tego m anifestu  zdo­
ła  w ywołać.

N ależy uw zględnić, że m anifest m usi odpo­
w iedzieć stopniow i napięcia  tę sk n o ty  narodu  
polskiego. P ragniem y, ażeby w obecnej chwili 
■od tonu, stylu, zw yczajów , a naw et od tra d y ­
cy jnej przezorności dyplom atycznej odstąp iono  
i ażeby  przystosow ano się do w zniosłego n astro ­
ju , k tó ry  te raz  po  oswobodzeniu z pod nieznoś­
nego jarzm a rosy jsk iego  panuje w czującej d u ­
szy polskiej.

N iechaj po litycy  uśw iadom ią sobie to, że  od 
manifestu i treści jego będzie zależeć odpowiedź 
narodu polskiego —  odpowiedź, która znajdzie 
wyraz nie ty lko w  słowach, lecz także i w  czy ­
nach, tudzież w  calem zachowaniu się narodu 
polskiego. A naród polski to 20 milionów.

Filie Banku austro-węgierskiego 
we Lwowie, Rzeszowie \\ Tryeście.

(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)
Wiedeń, 7 sierpnia.

W edle in form acyi »Neuc F re ic  Presse«, filie 
B anku austro -w ęgiersk iego  wre L w o w i e  i 
T r y e ś c i e  podejm ą n a  razie  działalność w 
o g r a n i c z o n y m  z a k r e s i e .

F i l i a  w  R z e s z o w i e  p o d e j m i e  
d z i a ł  a 1 n o ś e n o r  m a  t n ą .  „

KROMKA.
Kraków, 7 sierpnia.

Uroczyste posiedzenie Rady m iejskiej.'' Dziś 
godz. 6 ‘

E© Lw sw a.
Wskrzeszenie wydawnictwa >Wiek Nowye. Po

kilkotygodniowcj przerwie ukazał się pod datą 5
b. m. pierwszy 

dziennika
num er TvskrzeszoDego- popularne-’

wieczorem odbędzie się w  sali R ady miej- jS 0 elzicnnika >AYiek Nowy«. W ydaw nictwo to, 
skiej w K rakow ie uroczyste zebranie członków  i J’ak wiadomo, przechodziło zm ienne koleje od cza- 
Rady/  m iejskiej krakow skiej i podgórskiej dla | su inw azyi rosyjskiej. Gdy w  przededniu  w ejścia 
uczczenia radosnej chwili z okazyi osw obodzen ia‘RosYa'n do Lwowa naczelny redaktor, Bronisław

r

u i u a i u  u u  j u w t i u ł W H
w y  postaw iła nag ły  wniosc-k, w 'k tó ry m  żąda 
natychm iastow ego' ustanow ienia kom isy; p ar­
lam en tarnej dla kon tro li kierow nictw a arm ii. 
Uezcku ją, że przy głosowmniu w Dumie narl tym  
Wnioskiem może przy jść tło konflik tu  z rządem .

SDsyanie tayrzekajg s!g GflllEij
*Nowej R e form y*.)  '*•'?* '* :S

D zienniki tu tc i -  W iedeń, 7 sierpnia.
W edle w iadom ości Sztokholm u:

B ank państw ow y -wstry ° Lersburga, tam tejszy  
niedziaiek  zupełnie n i d T ” -1 ? J.icyaln ie  W po- 
ryuin  G alicyi, z n a id „ j;}(.cnP,1ien iężny  te ry to -  
kach  rosyjskich . F liia ' g " ^ J^ zc z e  w  rę- 
przeniesiona ze L w ow a dn rt-  p a n s tw ow ego , 
w iązana. °  R ow na’ u s t a l a  roz-

flnjlla fcol si? osobnego pskoju.
; . 'Amsterdam, 7 sierpni.*.

Bomir Law  w  jednej zmów w ygłoszonych w 
F o łkestone  ośw iadczył: Musimy w ojnę w ygrać 
i d la  tego celu m usimy poświęcić o sta tn iego  żoł­
n ie rza  naszego i o s ta tn i szyling. Dliugą może 
b y ć  ta  d roga , ale o ostatecznem  zw ycięstw ie 
n ie  może być w ątpliw ości. N iem cy m ogliby ty l­
k o  w  tym  w ypadku zw yciężyć, g d y b y  iin się 
udało z  jednem z państw sprzymierzonych za­
wrzeć osobny pokój. Ale o tem niema mowy.

M i i i p p .
U.

(Telegram c. k. Biura koresp.) . ^

Berno szwajc., 7 sierpnia.
»Bund« pisze: ^Opróżnienie W arszaw y je s t 

dla pow agi rosy jsk iej o wiele gorszem , niż od­
danie Lwowa. O próżnienie m iasta  w skazuje, 
że R osyanie nie po;siada>ją już dostatecznych  sił 
zbrojnych, ab y  zam knąć arm ię w tw ierdzy i że 
już nie m ogą n a  to liczyć, aby  mogli podjąć 
ofenzywę -w term inie, k tó ry b y  pozwolił na od­
siecz tw ierdzy. W nioski tc są bardzo w ażne d la  

, osądzenia sy lu acy i wojennej, 
j >>Z tego p u n k tu  w idzenia 'opróżnienie W ar- 
! sza wy w ygląda zupełnie odm iennie, niż to zc 
' Strony rosy jsk iej s ta ra ją  się przedstaw ić. P o rzu ­
cenie linii W isły je s t dowodem , żc R osya nie 
m oże już rzucie żadnej arm ii i zmuszoną jest co­
fać sw e arm ie poza  Bug, a może i jeszcze dalej, 
aby  je wogóle uchronić chociaż z w ielkiem i s tra ­
tam i p rz e d  k a ta s t r o f ą ^  .

Głosy prasy czeskiej.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

F rag a , 7 sierpnia. 
P rasa  tu te jsza  pośw ięca a rty k u ły  w stępne 

upadkow i W arszaw y i Dęblina.^
»N arodni Lis ty « p iszą m iędzy innem i: >>Upa- 

dek  W arszaw y oznacza w h isto ry i w ojennej 
w ydarzenie o w ielkiej doniosłości; k tó rą  to do­
niosłość trudno  jeszcze ocenić pokl w zględem  
stra teg icznym  i politycznym *.

*Rlas N aroda* pisze: »Z •sukcesu tego cieszą 
się w szystkie n a ro d y  naszego państw a. Szcze­
góln ie serdecznie w spom ina naród  czeski o swo­
ich w alecznych synach, k tó rzy  w raz z innym i 
narodam i p a ń s tw a  p rzynoszą narodow i polskie- 
fn!!- .'7° n ie tą  wolność fałszyw ych przy- 
terŚh , ^ lr0 -Ó'v słow iańskich, ob iecyw aną z Fe- 
wski<‘h ° a<i niG W0'l110̂  pe te rsbu rsk ich  i moskie-

,ale w olność k u ltu ry  
rosy jsk i zhiera°oh'paC>S-C' 1 przeb 'onań.D espotyzm  
w zagran icy  n e u tra ln ^ n fe n m  n ik o “f ° k M WU’ ^  
ty c z y ł mu te j k a ta s tro fy  z całego sDerca<! 7  ^  

»Cas« pisze: » S tra ta  W arszaw y oznacza dla 
R osyan  Ogromną w ojskow ą i m oralną szkodę 
gdyz z ̂ W arszaw ą upada n ie ty lko  p ierw szorzę­
d n a  tw ieidza, ale także s ta ra  sto lica  byłego 
K ró lestw a  polskiego*, " °

P o w o d i  n a  S l ą s f e n , "

Z C ieszyna donoszą:
S traszny  gość, powódź, naw iedziła  znów nie 

spod zianie Śląsk. Wc w torek  w  południc za­
częło padać  i lalo strum ieniam i praw ie bez 
przerw y aż do nocy  z środy n a  czw artek . —  
W czw artek  ran o  deszcz trochę usta ł. W sk u tek  
tak ie j lew y rzęk i nasze gw ałtow nie w ezbra­
ły  i w y la ły  z brzegów . W  okolicy  Cieszyna ■wy­
la ły  Olza, B obrów ka i Ropiezanka, Mała Ł ąk a  
zosta ła  ca la  zalana; złączyły, się tam  wody Ol­
zy z Bobrów ką. W łaściciele grun tów , położo­
nych n ad  w odą, ponoszą w ielkie szkody. Olza 
w yla ła  szczególnie na przestrzeni Boguszowiee- 
M arklowice, gdzie w kilku  m iejscach podm yła 
i uszkodziła w al kolejow y; w środę rano pociąg 
ze Suchej m ógł tylko do M arklow ic dojechać, 
gdzie podróżni musieli w ysiąść, a  tow ary  w y­
ładow ano. W  obszarze m iejskim  Olza w ystąp i­
ła  aż na. plac zabaw d la  dzieci obok d rukarn i 
P rochask i. Tzw. most K am tza zo sta ł zam knię­
ty  z pow odu grożącego niebezpieczeństw a za­
b ran ia  go przez wodę.

W  O straw skiem  w ody L ucyny, O straw icy i 
O dry już we w torek w nocy zaczęły się podno­
sić, w e środę rano w szystkie trzy  rzek i w y s tą ­
p iły  z brzegów . —  L ucyna za la ła  przedm ieście 
P olsk iej O straw y Zarubck, skąd  daleko w  stro ­
nę Szonow a i  Szum bark  u w idać było jedno 
w ielkie rozszalałe morze. O straw ica, już przy 
ujściu do  niej L ucyny, zala ła  p a rk  lir. W ilczka 
„pod  D ębem “, łazienki m iejskie, w  dalszymi 
biegu to r tram wajowy', w iodący do Bogum m a. 
Silny m ost drew niany koło  strzeln icy  m usiano 
zam knąć, w a rtk i p rąd w yrw ał z niego bowiem 
k ilk a  belek. Niżej położone części Mor. O stra­
w y pod w odą —  ta k  n. p. wszystkie piwnice 
kam ienic przy  ul. Klemensa.. Zalany jest'rów nież 
Gruszów, Przyw óz, M aryańskic G óry. —  Ruch 
tram w ajow y O straw a— Bogum in je s t n ie regu ­
la rn y  i ograniczony. Połączenie kolejow e F ry- 
d ek — F ryd lam i przerw ane, zagrożony  ruch 
tram w ajow y na  linii O straw a—-Karwina. Z oko­
lic nadw iślańsk ich  i z pow iatu  frysz tack iego  d o ­
tychczas jeszcze nie marnym w iadom ości.

M aleńka rzeczka R opiezanka, w ezbrana w sku­
te k  ulew y, z iyw ała  już w górnym  sw ym  biegu 
drzew a, krzew y i k ładk i, _ zboże,* podm yw ała 
drogi i m osty ; na pograniczu  lto p isy  i Sibi- 
cy podzieliła się n a  3 ram iona; jedno popłynęło 
n a  t. zw. „B alinę", gdzie w szystk ie  ziomioplo- 
dy  b iednych chałupników  i kom orników  zam u­
liło i o k ry ło  żwirem, drugie ram ię, k tó re  sobie 
u torow ało  drogę, przełam ując w a ł po lewej 
stronie, obróciło się wzdłuż to ru  ko lei koszycko- 
bogum iuskiej i drogi państw ow ej w  stronę  Si- 
b icy, grzebiąc lub zryw ając plony, szczególnie 
dem niaki, bu rak i, k ap u stę  i zam ieniając u ro ­
dzajne po la  na  zupełny kam ieniec. Trzecie raj 
mię stoczyło  się daw nym  kory tem  K opiczanki 
do Olzy. P o la  wzdłuż Olzy i R opiczanki w y­
g ląd a ły  ja k  istne morze; m ętne fale unosiły  się 
ta k  w ysoko, że m iejscam i ty lk o  w ierzchołki 
krzew ów  sterczały -z  wody. Tor kolei koszyckiej 
by l m iejscam i pod wodą. D roga pow iatow a do 
T rzy ń ca  m ocno uszkodzona. Szkody, k tó rych  
n a  raz ie  nie m ożna obliczyć, są  olbrzym ie.

W arszawy.
W isła opada. K rytyczna noc dzisiejsza przem i­

nęła szczęśliwie, w oda n a  W iśle stale, cłiociaż 'po­
woli, opada. N ajw iększy je j, s tan  ponad poziom 
normalny wynosił 3.52 m. od godziny 10 do 1 w 
nocy. W  tym  czasie w oda się już nic nic podnio­
sła. Po godzinie pierwszej w nocy dzisiaj woda 
zaczęła opadać. Dzisiaj o ósmej rano stan  W isły 
w K rakow ie w ynosił już 3.30 m., o godzinie 9 ra ­
no 3.28, a w godzinę później 3.23 m. W isła w tym  
stopniu dzisiaj już dalej będzie opadać.

S kutk i tego  opadu są już widoczne. I  tak  woda 
kanałow a spłynęła już w większości z rynku  w 
Dębnikach, z placu Groble, ulicy Powiśle oraz 
placu przed tą  ulicą. Również z Błoń ustępuje w o­
da bardzo powoli, zostaw iając g rubą w arstw ę gli­
ny i szlamu. T ram w aj dochodzi ty lko  do gm achu 
„S okola11, gdyż dalej ulica W olska zalana jest je ­
szcze wodą.

W isła w ylała w okolicach K rakow a i zatopiła 
szereg miejscowości. Między innemi w  Jezierza- 
nach k ilkanaście zabudow ań chłopskich stoi pod 
wodą, w  P iekarach  zalane zostały pastw iska nad 
W isłą. Bardzo ucierp iały  od powodzi gm iny Koło 
Tynieckie i K opanka, w m niejszym stopniu Po- 
żowice i Facim iech. Ogromne szkody w yrządziła 
W ilga, k tó ra  za la ła  Ludwinów i Zakrzówek. S tra ­
żacy przewożą tam  ludność łodziami i wozami.

Dzisiejszej nocy zginęło podczas powodzi tr a _ 
giczną śm iercią w Zakrzów ku tro je ludzi. W oźni­
ca zakładu czyszczenia m iasta  Tomasz Ludczyn 
przewoził wozem zalanym  gościńcem  w racające­
go do domu z K rakow a in tro liga to ra  W ojciecha 
G igonia wraz z 11-letnią córeczką A leksandrą do 
m ieszkania przy ulicy W ierzbowej. Było to około 
godziny 10 w nocy. Zalany gościniec nic byl o- 
św ictlony. Konie w padły z wozem do głębokiego 
rowu, polnego wody i w skutek  tego utonęli ta k  
woźnica ja k  i ś. p. Gigoń z córeczką. Dzisiaj nad 
ranem  w ydobyto  zwłoki wszystkich trzech ofiar. 
Zwłoki tc  wynaleźli strażacy  miejscy.

T ragiczna ofiara powodzi w Zakrzów ku ś. p. 
W ojciech Gigoń byl właścicielem znanego zak ła­
du in tro ligatorskiego przy  ulicy Brackiej. Był to 
niezw ykle dzielny, sum ienny, w ykształcony w-cw.a_ 
im zawodzie rękodzielnik, pracow nia jego cieszyła 
się w ielką w ziętośeią w K rakow ie. W  kolach  rę­
kodzielników  krakow skich był osobistością ogól­
nie poważaną.. Liczył la t 44. Osierocił czworo d ro­
bnych dzieci, p ią ta  córeczka znalazła trag iczną 
śmierć w nurtach  W ilgi razem  z ojcem.

Ochrona miasta przed powodzią. O godzinie 7 
wieczorem dzisiaj odbędzie się w sali R ady m iej­
skiej po uroczystem  zebraniu z powodu oswobo­
dzenia W arszaw y konfereneya członków obu Rad 
miejskich krakow skiej i podgórskiej- w sprawie 
niesłychanie doniosłej i piekącej zabezpieczenia 
m iasta przed powodzią.

Z teatru miejskiego. »Dzicje Józefa*, kom edya 
w 5 ah tacłi Vv7łod7,imicrza Korzyńskiego, g ran a  z 
.powodzeniem w teatrze  Polskim  w W arszawie, a 
osta tn io  w teatrze lwowskim pod dyrekcyą Helle­
ra. w W iednia, wchodzi dzisiaj na rapertoar tea tru  
miejskiego. T y tu łow ą rolę Józefa gra Je rz y  Lesz­
czyński, k tó ry  tę rolę kreow ał w W arszaw ie i za­
licza ją  do .najlepszych w  swoim bogatym  reper- 
toarze. Pragnieniem  a rty s ty  było w tej najlepszej 
roli pożegnać się z publicznością k rakow ską, któ.ra 
darzy ła  go dotąd  niezm ienną sym patyą. W  dniu 
14 sierpnia w yjeżdża p. Leszczyński do szeregów 
armii.

Koncert orkiestry Związku młodzieży rękodziel­
niczej. Z pow odu zajęcia W arszaw y, odbędzie się 
(lilia 8 b. m. koncert orkiestry  Zw iązku młodzieży 
rękodzielniczej w parku  na błoniach. Początek  o 
godz. 4 po południu.

Odznaczenia w armii austryackiej. Order żela­
znej korony III. k lasy  z w ojenną dekoraeyą z u- 
wolnienicm od taksy  otrzym ali za  w aleczność: 
major A leksander B oruszczak w 8 p. p.; pułkow nik 
J a n  B olesta K oziebrodzki, kom endant pułku d ra­
gonów, k tó ry  um arł w sku tek  odniesionych ran.

K urs buchalteryi. D nia 30 z. m. odbyło się u ro­
czyste zakończenie nauki na kursie buchalteryi
kupieckiej dla panien, ''założonym  n a  czas wojny 
przez p. Kazim ierza Zimowskiego w budynku szko­
ły przem ysłowej żeńskiej przy ulicy A ndrzeja Po­
tockiego 1. 11. Imieniem uczestniczek kursu  prze­
m aw iała nauczycielka p. W oźnowna, dziękując 
kierownikowi, iż w tak  ciężkich czasach utw orzył, 
nic szczędząc trudów i pracy, bezpłatny 
challeryi, z którego korzysta ła 
czenic. Z kandydatek , k tó re  zasiadały  do egzam i­
nu p r y w a t n e g o 'z buchalteryi pojedynczej i podwój­
nej w Akademii handlowej w dii. 29 i 30 z. m. zda­
ły go w szystkie bez w yjątku, a 0 otrzym ało postęp 
bardzo dobry. 1’. Zimowski, dziękując, podniósł w

Laskownioki, w raz z kilku najw ybitniejszym i człon 
kam i redakcyi opuścił Lwów, pozostali w spó łp ra­
cow nicy nie umieli oprzeć się fali oportunizm u wo­
bec Moskali i prowadzili .pismo przez cały czas rzą­
dów rosyjskich w duchu sprzecznym  z dotychcza­
sowym kierunkiem  pisma. N astępstw em  tego by* 
lo, że po w kroczeniu w ojsk austryaekioh, w ładze 
austrya.ckie zawiesiły AYiek Nowy*. Obecnie po 
•powrocie redak to ra  Laskowni.ckiego właściciele pi- 

ma pod jego naczelnem kierow nictw em  zorgani­
zowali n a  nowo redakcyę i uzyskaw szy zezwole­
nie w ładz, rozpoczęli n a  nowo w ydawnictwo. W 
.za.mieszcz.anem n a  w stępie »oświadczeniu« oznaj­
mia redakeya, że pozostanie nadal Mierną swemu 
pierw otnem u program ow i bronienia haseł narodo­
wych i  w alki z caratem , i  że >staje otw arcie i szcze­
rze po stron ie  m ocarstw a, k tó re  bez obłudnych, 
a  do nicze-go nie obow iązujących m anifestów , d a ­
je  nam  jednak  najw iększą i najpew niejszą gwa- 
rancyę odzyskania naszych praw  narodow ych.* 

Nazwisko redak to ra  naczelnego, B ronisław a La- 
skowniickiego, i jego w ypróbow ana stałość i 'wier­
ność zasadom  narodow ym  je st należytego spełnie­
nia togo program u pełną gw arancyą.

Pierw szy 'num er »W ieku Nowogo« przynosi na 
wstępie rycinę >'Marzenia legionisty«. W  obfitej 
treści w yróżnia się -piękny a rty k u ł pow italny na 
odzyskanie W arszawy, »Oświadezenie« redakcyj, 
początek opowieści fosforycznej »Ułani Bcliny* i' 
zajm ujące wspom nienie d ra  S t. Łem pickicgo >Ma- 
g is tra t m. Lwowa w czasie inwazyi*.

Brak chleba i m ąki we Lwowie. Miejska p iekar­
nia »Merkury« otrzym ała polecenie dostarczać 
dziennic 15.000 bochenków  chleba w ięcej, ni£ 
dotychczas, gdyż stw ierdzono, że we w torek 15.00( 
osób odeszło od sklepów , nie*’ kupiw szy chleba. 
Sklepy miejskie zostaną, zaopatrzone o 1.230 kg. 
m ąki więcej, niż dotychczas. . -

Z chw ilą wprowadzenia- w  mieście k a r t  chlebo­
wych sprzedaż chicha ulegnie zmianie. K upujący  
będzie m ógł otrzym ać w sklepie albo 200 gram ów 
mąki lub 280 gram ów  chleba n a  głowę.

Miejska Kasa Oszczędności. Oncgdaj odbyło sb 
pod przewodnictw em  sta ro s ty  G rabow skiego po 
Ji-edzeiwe w ydziału ’ m iejskiej' Kasy G»zezęJnoŚcU 
Najpierw  przy ję to  do w iadom ości pow alanie do 
życia m iejskiego zakładu zastaw niczego, u tw orzo­
nego przez p rezyden ta ' d ra  R utow skiego w cza,sio 
inw azyi rosyjskiej i zatw ierdzono p. R yszarda Em- 
-mota na k ierow nika -tego- zakładu iz ty tu łem  dy­
rek tora referenta. Dalej dokonano wyborów uzu­
pełniających do komisyi szkontrującej przoz w y­
bór .pp. Ścbneidra i Ohlyego; zaś do d y re k c ji  prof. 
d.ra M arcelego Ohlam taeza. W  końcu dyrek tor, p. 
Merunowicz, zlożyl spraw ozdanie z urzędowania w 
W iedniu za czas od 1 października 1914 1G 
lipca 1915 i  z obeanego stanu kasy, k tó ry  mimo 
w ydarzen ia wojenne przedstaw ia się korzystn ie. 
Nowy w ydział miejskiej K asy Oszczędności, k tó ­
ry  się ukonstytuow ał na .posiedzeniu, p rzedstaw ia 
się następująco: Przew odniczący s ta ro s ta  A. G ra­
bowski- z astępey: d r T. Rutowrski i E. Epler; e-zlon- 
kow ie: pp. 'dr Adam, Ohly, Beise.r, Howartli. Cliłam 
tacz, Lewicka, Pldlipp, Riedl, Schneider, WLniarz, 
Szpor i dr Dwernicki.

kurs bu 
znaczna liczba u-

odpowiedzi zasługę radcy  d ra  W asunga, dyr. szko-. 
ly przemysłowej żeńskiej, k tóry  udzieli! bezpłatnie 
lokalu dla kursu, o raz poparcie, użyczone przez 
miejskie i krajow e w ładze szkolne, egzamin z o 
żyły w A kadem ii handlowej następujące uc/.emce 
kursu: B atycka Marya, Bukow-ska M aiya Cbara- 
szkiewiczówna Irena, Czuryłówna M arya, Dorma.- 
kówna Józefa, Dorniaków na M arya, D udziaków  na 

■Jwika, Goldstein Alfreda, llab erk ó w n a Olga, 
ilaberków na Zofia, Ja siń sk a  Jan in a , M ajerów na 
Karolina, Mizińska Zofia, N ow aków na M arya, Pie- 
ehnikówna Stefania, P o lińska Zofia, Rosenzw eig 
Amalia, R undstuków na A nna, R yszów na Nola, 
Schimsheiiner Olga, Szym ańska W alerya , W ilczyń­
ska Stanisław a, W ilczyńska Józefa, W ojtychów na 
A leksandra, W oźnów na F eliksa, Z aw adzka Al­
bina.

Burmistrz angielski dla Polaków'. Lord-m ajor 
(burmistrz) m iasta Melbourne wl hrabstw ie Deiiby- 
shire w Anglii -przesiał londyńskiem u kom itetow i 
pomocy dla Polakiw  500 funt! szterl. (12.500 K).

Milionowe sprzeniewierzenie w »Bankvereniei 
W »W ienar B a n tre rem *  w ykry to  sprzeniew ierze­
nie, sięgające sum y 2 milionów koron. Sprawco już 
uwięziono — je s t nim urzędnik banku. D okonał 
-sprzeniewierzenia wr ton sposób, żc w porozum ie­
niu z dostaw cam i przedkładał rachunki 7, dostaw y 
z o wiele większemi -kwotami, niż -wynosiły' rzeczy­
wiste naloż-ności. Śledztwo przeprow adzone w tej 
s-pra-w-ie -zatacza coraz szersze kręgi.

Bohater z łodzi podwodnej. W teatrze Jan a  
S traussa wr W iedniu ukazał się pewnego wieczora 
m arynarz z łodzi podwodnej. Siadł -w krześle, a 
-wszyscy m agli obserwować jego srebrny medal, 
jego krzyż zasługi wojskow ej i nap-is na czapce 
' U ntersećboot XII*. Bohater natu raln ie  w yw ołał 
powszechne zaciekaw ienie i sensacyę. W szyscy p a­
trzyli -nań z -podziwem, ty lko nie kom isarz policyi, 
■któremu tw arz bohatera w ydała się dziwnie jakoś 
znajom ą. Zawezwał tedy dzielnego m arynarza do 
w ylegitym ow ania się, co len  jednak  uczynił, w y­
kazawszy się pozw oleniem  ze szp ita la  w ojskow e­
go, gdzie się leczy n a  k a ta r  płuc, opiewnjąecm  na 
naz^ isko A rninio K lo tzera . m arynarza  z łodz-i pod- 

zapy ta ł telefonicznie zarząd 
, ------   . po­

tw ierdzono, dodając , że K lotzer dostał w łaśnie ur­
lop na odw iedzenie te a tru ; rysopis też był zgodny. 
K om isarz już m yślał, że się zblamował, gdy nagle 
spostrzeg ł znajom ego oficera m arynarki, prosił go 

aby zbadał podejrzanego bohatera. W tedy 
dopiero okazało się, że K lotzer nietylko o łodzi 
podw odnej, ale o m arynarce wogóle nie m a  po­
jęcia. Uwięziono go i śledztwo w ykryło, że na­
zwisko ma prawdziwe i  leczy się rzeczyw iście w 
szpitalu, ale -na podstaw ie fałszyw ych dokum entów  
wojskowych, albowiem w w ojsku nigdy -nie słu­
żył. Z zawodu jest m arkierem  bilardow ym  z No­
wego Sącza. Zgubiła go chęć błyśnięcia bohater^ 
■ską sław ą na szerszej arenie tea tru , a na-pis *Un- 
terseeboot* pog rąży ł ostatecznie.

wodnej XII; kom isarz
szpitala, gdzie mu -te wszystkie i.n[onnacve
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Kronika wojenna. r !, Malarz chorwacki na terenie wojny z Włochami.
R ząd krajow y chorw acki, za zezwoleniem  i  popar­

t e m  kom endan ta  armii, gen. Boroevicsa, w ysłał 
n a  te ren  w alk  z W łocham i znanego m alarza  chor­
w ack iego , prof. O ttona Jw ekow ieza. .Zadaniem  
'je ? 0 było obserwować w alk i chorw ackich pułków 
i epizody ich przedstaw ić n a  obrazach, k tóre za­
mówił d la  siebie rząd. Pr.of. Iwekowicz bawił na 

i terenie w alk  p.rzez cały  m iesiąc; by ł w Gorycyi, 
p rzejechał w  tow arzystw ie w yznaczonego mu ofi- 
jcera całe pole bojów pod G orycyą, zwiedził także 
głośne płaskow zgórze Doberdo, znajdujące się pod 
ciągłym  ogniem arty lery i w łoskiej. Pow rócił do 
Zagrzebia z całą te k ą  szkiców i teraz przygo to ­
w uje kom pozycye batalistyczne.

Sieć chroniąca morze od torped i łodzi podwo­
dnych. D zienniki szw ajcarskie p rzynoszą^z Lon­
dynu poniekąd rom antyczną w iadom ość o olbrzy­
miej sieci, ja k ą  Anglicy zabezpieczyli cały k an a ł' 
pom iędzy wybrzeżem  angielskiem  i francuskiem. 
Dopiero obecnie s ta ło  się  w iadom em , że angielskie 
fabryki wyrobów’ m etalow ych dlatego przez czas 
dłuższy nie mogły w yrab iać  granatów , ponieważ 
zajęte były  w yrobem  te j olbrzymiej sieci. Sieć ta  
obecnie zosta ła  już ukończona i zapuszczona w 
morze, a  m a ona zupełnie zabezpieczyć żeglugę 
m iędzy A nglią a  F rancyą, robiąc w  kanale  rodzaj 
zupełnie spokojnego i  pew nego »chodnika« d la  o- | 
k rętów . Sięga ta  sieć aż do d n a  m orskiego, tak , i 
że żadna łódź podw odna zo swojemi to rpedam i tam  | 
się nie prześiiźnie; ty lko  przy brzegach zaopatrzo­
n a  je s t wr otwory, k tó re  są pilnie strzeżone. Spo­
rządzenie s:eci i zapuszczanie jej w morze miało 
kosztow ać olbrzym ią sumę 80,000.000 funt. szterl. 
(około ; miliardów’ koron).

»eatr miejski w Krakowie.
W  sobotę 7 sierpnia: »Dzieje Józefa«, kom edya 

w 5 ak tach  W łodz. Perzyńskiego.

Repertoar teatru ludowego.
W  sobotę „P anna huzar“, wodewil, w ystęp J . 

Solnickiego, tańce N iny Doili.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dina 6 sieronia 
termometr dosaedt od +  15 4 do +  23 4 C.; barometr 
wahał się.

Dnia 7 s:erpnia o goiz ]  7 rano stan barometru 742*9 
termometru -j- 15 9 C; wiatr: południowo zachodni.

E koa& tn ic za s zsiaczes&fa

■Po zajęciu  W arszaw y m ają  m ocarstw a cen­
tralne w  rękach  swoich trzecie z rzędu pod 
w zględem  w ielkości m iasto  p ań stw a  rosy jsk ie- 

gjdyż W arszaw a posiada okrągło  m ilion m ie­
szkańców . R osya  s trac iła  G alicyę, naw zajem  zaś 
m ocarstw a cen tra ln e  za ję ły  już trz y  czw arte 
części K ró les tw a  Poisk iego , k tó re g o  pow ierz­
chn ia  w ynosi p rzeszło  127.000 kilom etrów  kw a­
dratow ych. Podobnie, ja k  W arszaw a stoi w p ier­
wszymi -rzędzie m iast im peryum  rosy jsk iego , je s t 
K ró lestw o Polsk ie  pod  każdym  względem  n a j­
b a rd z ie j rozw iniętym  k ra jem  tego  państw a.

'Leżąc n ad  ta k  w ażną d ro g ą  w odną, ja k  W i­
s ta  i rozporządzając- poblisk i c-m zagłębiem  we- 
glow em  i kruszc-owem, W arszaw a s ta ła  się b ar­
dzo szybko pierw szorzędnem  ogniskiem  prze­
m ysłu  i hand lu , zw łaszcza g d y  R osya w poło­
w ie ubiegłego stnlf-cla. p -r^ -^ ic  a-r, iyutBm-u ceł 
p ro tekcy jnych . Jeżeli c ła  p ro tekcy jne  silnie 
w p łynęły  n a  rozwój przem ysłu rodzim ego, to 
z drugiej  s tro n y  rów nocześnie spow odow ały 

p rzenoszen ie  się przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
z K ró lestw a P rusk iego  d'o K ró lestw a  P o lsk iego . 

IW  ten  -sposób pow sta ł po tężny  przem ysł tk ack i 
;W Łodzi, tudzież przem ysł m eta lu rg iczny  pod 
w zględem  handlow ym  ciążący do W arszaw y.
’ T o  ekonom iczne rozw ijanie się zachodniej 

części K ró lestw a  Polsk iego  polega głów nie na 
baruzo  in tensyw nej gospodarce tego k ra in  
gdzie n a  k ilo m etr p rzy p ad a  4 razy °ty ie m ie­
szkańców  i 2  ra zy  ty le  ko lei co  w  Rosyi. W edle 
o sta tn ie j s ta ty s ty k i u rzędow ej posiada K róle­
stw o  Polsk ie  10.953 p rzedsięb io rstw  przem ysło­

w y c h , k tó re  za trudn ia ją  o k rąg ło  400.000 robo­

tn ików . W arto ść  rocznej p rodukcy i przem ysło­
w ej toynosi 923 m iliony rubli. -

Od czasu-, gdy  'Sporządzono ow e obliczenia, 
p rzem ysł i  handel w  K rólestw ie Polskiem  dalej 
się rozw ijały, zw łaszcza przem ysł -tkacki. W  tej 
'gałęzi przem ysłu 'było w r. 1910 przedsiębiorstw  
1.116, a r. 1913 już  1.1412. D a ty  o  s tan ie  n a j­
w ażniejszych gałęzi przem ysłu w K rólestw ie 
Dolskiem są  następu jące:

Przedsię- Robo- Wartość
blorstwa tnicy produk.

w mil. rb.
Przem ysł:

żywnościowy 3052 42.450 154
tk ack i 1166 150.300 341
konfekcyjny 1918 25.440 -• 48
m etalow y 1510 62.000 110
górniczy i hutniczy 479 45.600 60
drzewny * 879 17.000 23
papierow y __ 672 15.400 25

N astępna  tab e lk a  podaje  d a ty  odnoszące się 
do produkcyi najw ażniejszych gałęzi p rzcm y: 
słu polskiego:

Produkeya
K opalnie w ęgla 6,000.000 ton
Surowe żelazo 426.000 „
P ółfab rykaty  żelazne 605.000 „
Gotowe fab ry k aty  żel. 451.000 „
Przem ysł spiry tusow y 2,000.000 hektlitr.
P rzem ysł cukrow niczy 2,000.000 cent. m.
Przem ysł krochm alu ziemn. 1,200.000 pudów
Przem ysł cem entow y 1,900.000 beczek

R oczna p rod u k ey a  W arszaw y oceniana jest 
n a  100 milionów rubli, Łodzi n a  250 milionów. 
Jeżeli p rod u k ey a  przem ysłow a W arszaw y ma 
w artość p ieniężną m niejszą niż p rodukeya Ło­
dzi-, to  na leży  przypisać tem u, że W arszaw a po­
siada bardzo liczne m ałe przedsiębiorstw a prze­
m ysłow e, g d y  w  Łodzi są  w yłącznie przedsię­
b iorstw a w ielkiego typu . Zw łaszcza w przem y­
śle baw ełn ianym  niem a drobnych i średnich 
przedsiębiorstw . —  Istn ie ją  praw ie w yłącznie 
w ielkie przedsiębiorstw a, k tó re  z głów ną pro- 
dukcyą  łączą  p rodukcyę pom ocniczą i pobo­
czną.

W  przem yśle m etalow ym , k tó ry  odgryw a 
ogrom ną rolę w  W arszaw ie, tendeneya  podobna 
nie w ystępu je  ta k  silnie. AYarszawa m a jed n ak ­
że ca ły  szereg w ielkich przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych, k tó re  pod w zględem  technicznym  
i kom ercyonalnym  sto ją  n a  w yżynie. —  Liczba 
przedsiębiorstw , k tó re  m ożna zaliczyć do fa ­
brycznych , w ynosi w  W arszaw ie przeszło 300.

Wa.rszaw*a zajm uje także  w  handlu  m iejsce 
w ybitne. W rześniow y ja rm ark  n a  chmiel, tu ­
dzież czerw cowe jarm ark i na wełnę odgryw ają 
w ie lką  rolę. Ja rm a rk i na  wełnę w  o sta tn ich  la ­
tach  zm niejszyły się co praw da, gdyż zm niej­
szy ła  się hodow la owiec, n a tom iast w zm ógł się 
ogrom nie handel drzew em . Głównym odbiorcą 
są Niem cy, po nich zaś idą  A ustro-W ęgry. f

S tan  in teresów  już od początku  w ojny bał­
k ań sk ie j nie by ł pom yślny. N iepew ność polity ­
czna ‘ .oddziałała niepom yślnie zw łaszcza na 
m niejsze i słabsze pod względem  finansowym  
przedsięb iorstw a. Po w ybuchnięciu w ojny w  r. 
1914 n astąp ił zastó j w handlow ym  i przem ysło­
wym ruchu  W arszaw y.

Ilosyan ie  .przed wycofaniem  się z W arszaw y 
usunęli z m iasta  fabryczne urządzenia m aszy­
nowe i  zapasy  surowców. Ja k ie  rozm iary osią­
gnęło  przenoszenie fab ry k  do Rosyi, o-każe się
d o p iera . r w c.K Ua;iv<łYc>w-y i. jrrx.o-
m yślow y w  W arszaw ie rychło  się znowu rozwi­
nie. **—*

Z Królestwa Polskiego.
Z K ielc donoszą: 4 -

'W  pow iecie 'kieleckim , jak  rów nież w  pow ia­
tach  k n  K rakow ow i wprowadzał rząd  au-stro- 
węgiersfci sw oją adm in istracyę  wojskową.

Rozkazem  tej adm in istracy i w prow adza się 
do  urzędów  gm innych i sąkiów urzędow y język  
polski (lub niem iecki, w edług  uznania).

W  szkołach w prow adza się bezw arunkow o 
język  w ykładow y -polski. - ■

Zniesione są t." z w. galów ki, czy li św ięta 
dw orskie rosyjskie.

Obowiązuje czas -środkowo-europejski i k a len ­
darz gTegoryański. -

P od an ia  do w ładz w nosić m ożna po polsku, 
lub po niem iecku.

Z akazuje się chodzić po godzinie 1 0  w ieczo­
rem, a  sk lep y  i  gospody m ają  'być zam ykane 
o godz. 8 .

N ajsurow iej zakazanem  je s t rozszerzanie nie­
pokojących  w ieści (n. p. u lubionych w ersy i o 
zbliżaniu się  Ro-syan), i o s tan ie  operacy i w ojen­
nych.

K urs p ien iędzy  oznacza się, jak  następu je:
1  rube l sreb rn y  == 2  korony, 1  rubel z ło ty  —  

2 k o ro n y  50 hal. i kopiejka =  2 halerze.
W  roku  szkolnym  1914/15 czynnem i b y ły  w 

K ielcach następ u jące  uczelnie:
M iejska szkoła handlow a m ęska, szkoła  h an ­

dlowa żeńska, p en sy a  p. K rzyżanow skiej i  szko­
ła  e lem entarna  p. Szydłow skiego. Oprócz nich, 
odbyw ały się n a  pensyi p. Znojkiew iczow ej zbio­
rowe k o rep e t3T,cye.

Szkoła handlow a męska liczjda ty lko  5 k las, 
przy 180 uczniach i kom plecie nauczycielskim , 
złoż-onym z 1 1 - -osób, k tóre  w najtrudn ie jszych , 
jak ie  sobie można- wyobrazić w arunkach, w y­
trw ały  jed n ak  na stanow iskach.

N auka odbyw ała się w. lokalach w ynaję tych , 
gdyż w łasny  gm ach, urządzony w edług  w ym a­
gań  hyg ieny  szkolnej, zajęto na szpital d la  w oj­
ska. W szkole handlow ej żeńskiej fun-keyono- 
wało 6  k la s , p rzy  60 uczennicach, a  na  pensyi 
p . K rzyżanow skiej było 50 uczennic w 5-ciu 
k lasach .

Ze spraw  m iejskich  najważniejszą, w K ielcach 
je s t fowestya funduszów , stale n iew y sta rczają ­
cych  na p o trzeb y  m unicypalne, naw et w czasie 
pokoju.

Po w yjściu  w ojsk rosyjskich, k ie lecka  kasa  
m iejska zaw ierała  18 rb. go tów ką, dla d o sta r­
czenia wię.c"środków pieniężnych pow ołano do 
życia speeyalną kom isyę obyw atelską z w ybo­
rów, w k tó re j skład weszli pip. B olesław  M ar­
kow ski, jako  przew odniczący, D obrzański (se­
k re ta rz ) i członkowie: Rom. K ozłow ski, profe­
sor H uet, o b 3rwat-el K ołtuński, p ro fesor K ostoel, 
P y tlew sk i, Paborow ski, Topolski, K am iner, Ha- 
penheim , Z agajski, Zaród, m ecenas N aw roczyń- 
ski, m ecenas D ygulśki, d y rek to r R udn ick i i oby­
w atel K rz 3’żkiewicz. ,

W ydatk i m ag istra tu  w ynoszą dziś m iesięcznie 
około 7000 rubli, k tó re  b y  zdobyć, ściąga kom i- 
sya finansow a zaległe za ro k  1914 podatk i.

K om isya postanow iła  też zac iągnąć  w iększą 
pożyczkę m iejską  przym usow ą od  kiuipców i 
zam ożniejszych oł^-wat-eli.

Sum ę pożyczki rozdzielono na  2  części, po­
m iędzy 100 chrześcijan  i 160 żydów. Na 100 
pierw szych, w płaciło w  całości lub  w  części n a ­
leżne k w o ty  osób 80, ze IGO żydów  —  w płaciło 
je 70-ciu.

K om isya ta- wreszcie w yłoniła dwie -podko- 
misyie; jed n ą  do sp raw  ośw ietlen ia .miejskiegćf,* 
a druga a-sanizacyjuą.

Poniew aż n iek tó rzy  obyw atele  n ic  mogą 
uiścić zaległych podatków  w sku tek  nie o trzy ­
m ania za  rok  ubiegły cz 3rnszów  m ieszkanio­
wych, w  zw iązku więc z  kom isyą finansow ą, 
pow stała też kom isya sądow a, pod  p rzew odni­
ctw em  adw . przysięgłego p. Dy-gulskiego, k tó ­
ra rzeczone sp raw y  rozstrzyga  i zm usza zam o­
żniejszych lokatorów  do sp łacania choćby  Tata­
mi czynszów  zaległych.
» W iele spraw  tak ich  pom yślnie już załatw iono.

K e& raaU c& i re s y ji k i ,
(Telegram c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 6 s ie rp n ia .
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą: S pra­

wozdanie rosy jsk iego  sztabu  generalnego. Bez 
J a ty :

N a  morzu baityek iem  zatop iła  an g ie lska  łódź 
podw odna wielki n iem iecki parow iec tran sp o r­
tow y. W o k o lic y  Mi ta  wy B ausk 1/8 żadnych 
w iększych zmian. AYieczorem 31 lipca zaa tak o ­
waliśm y nieprzyjacielskie przednie straże, wzię­
liśm y do niewoli 500 niem ieckich żołnierzy i 6  

oficerów, zdo-byliśmy 6  k arab inów  m aszyno­
w ych. 1 sierpnia próbow ali Niem cy znaeznem i 
siłam i ofenzyw y i zaatakow ali dw a obozy w o­

ko licy  Różanu. N ad  ujściem  P issy  skoncentro­
w ał n ieprzy jaciel bardzo  znaczne siły , k tó re  1  

sierpnia  w  dalszym  ciągu  podejm ow ały  a ta k i 
w k ie ru n k u  Tro-sz3rn  —  kolej n a  południc od 
s tacy i O strołęka aż do wsi K obylina. T u  w alka 
by ła  szczególnie zacięta  i k rw aw a.

N a froncie W isły  walki n a  pó łnocny  zachód 
od  B łonia i n a  południe od G óry  K alw ary i m ia­
ły  przebieg d la nas pom yślny. N ieprzy jaciel­
skie oddziały, k tó re  prz-ekroczyły W isłę, pod j 
M agnuszewem  i R yczyw ołem , zo sta ły  o d p arte  > 
k u  rzece. W  okolicy  M aciejowic uda ło  się n ie-i 
przyjacielow i po gw ałtow nych a ta k a c h  rozsze-i 
rzyć sw oje pozycye, ale w  ciągu  d n ia  1  sicr- J 
pn ia  odby ła  się b itw a praw ie n a  p o p rz e d n ie j; 
pozycyi. W  okolicy p rzejścia  pod  Iw angrodem  
cofnęły  się nasze w o jska  po  gw ałtow nej walce 
na bardziej skoncentrow ane s tanow iska  n a  le- 
w ym  brzegu W isły. M iędzy W isłą  a  Bugiem  
trw a  dalej zacięta  w alka. W  k ie ru n k u  L ubarto ­
w a odparliśm y a ta k i n ieprzy jac iela  n a  froncie 
M arkuszów  aż do B ystrzycy , jako też  po obu 
s tro n ach  W ieprza w okolicy  gościńca T raw ni­
k i— W łodaw a.

W odcinku n a  lew ym  brzegu B ugu obsadził3’ 
nasze w ojska, bez przetszkód ze s trony  n ieprzy­
jaciela , now y fron t n a  północ od Chełmu. W e 
w szystkich innych odcinkach  naszego  frontu  
nie było żadnych znaczniejszych s tarć  z nie­
przyjacielem .

N a Ozarnem M orzu zapaliły  nasze to rpedow ­
ce w obszarze w ęglow ym  sk ład  w ęgla, zburzyły  
10 żaglow ców  naładow anych  węgłem . N a brze­
gu A natolii zniszczyły nasze torpedow ce prze­
szło 2 0 0  żaglow ców , na ładow anych  węglem  i 
ainunieyą, zniszczyły tak że  dok i d'o budow a­
nia tak ich  żaglowców. Anuuni-cya w ojenna znaj­
dowała- się na se tk ach  skonfiskow anych żaglo­
wców.

U ru ch m en le  poczt w Ga’icyi,
C. k. D yrekcya poczt kom unikuje:
Rozporządzeniem  c. k. m inisterstw a handlu z 31 

lipca 1915 upow ażniona została  d a l s z a  g r u p a  
g a 1 i c. u r z ę d ó w  p o c z t  o w y  c h do p r z y j ­
m o w a n i a  p r y w a t n y c h  p a k i e t ó w  p o ­
c z t  o w y c li, z tom ograniczeniem , że: 1. przyjmo* 
wać wolno pak ie ty  do wagi najw yżej 5 kg., 2. pa­
k iety  m uszą być nadaw ane w stanie o tw artym , 3. 
dołączanie korespondencyi do pakietów  i przesy­
łanie w iadom ości p ryw atn 3Tch n a  odcinkach ad re­
sów przesyłkow ych jest wzbronione.

W ym ienione upow ażnienie otrzym ały w szczegól­
ności następujące , do tąd  ty lko  do doręczania nad­
chodzących p ryw atnych  pakietów  upraw nione ga- 
lic. urzędy pocztow e: Biadolm y salach., Biecz, Bo­
bowa, Boguroiłowice, Borzęcin, Bruśnik, Cieniawa, 
Ciężkowice, Czchów, Dębno, Drużków pusty , I  lo- 
rynka, Gawłów nowy, Glinnik ma-ryainpolski, G ła­
dyszów, Gorlice, G órka nad  W isłą, Gręboszów, 
G ródek nad  Dunajcem , Grom nik, Grybów, Iw kow a, 
Janow ice kolo Zakliczyna, K am ionka w ielka, K o­
bylanka, Kocm yrzów, K orzenna, K rynica, Lipnica 
w ielka, Łow czówek P leśna, Łabow a, Mikluszowi- 
ce, Mogiła, Moszczenica, Muszyna, N aw ojow a, N ie­
połomice, Okocim, Okuli;'-e, Paleśnica, Fleszów, 
1'taszkowa, P o rąbka uszew ska, Radiów , R ajbrot, 
Rzepiennik strzyż., Rzezaw a, Ropa^ K opicą ruska, 
li zuchowa, Ryglice, Siedlce, Siedliszowice, Sero- 
slawice, S lotw ina koło Brzeska, Śnietnica, Stróże, 
Szczcnanów, Szczurowa, Szym bark, 'lam ó w  „1, 
Tarnów  2, Tęgoborze, Tuchów , Tyiiez, Tym bark, 
Ujanowice, liście solne, Uście ruskie, Uszew, W ie- 
trzychow ice, W ojnicz, W ola łużańska, W ysowa, 
Zabierzów kolo Niepołomic, Zabo-rów, Zagórzany, 
Zakliczyn nad Dunajcem , Zbyszycc, Żabno nad 
Dunajcem , Żegiestów.

’2. Tcm samcm rozporządzeniem  dopuszczony zo­
stał (jednak- b e z  u p r a w n i e n i a  u r z ę d ó w  
d o  p r z y j m o w a n i a  p a  k  i e t  ó w), ruch p ry ­
w atnych pakietów  pocztow ych, d o  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  u r z ę d ó w  p o c z t o  w y c h :  A ibigowa, 
Babice nad Sanem, Bachórz, Baehórzec, Bagins- 
berg, Baligród, Bandrów narodowo-, Baranów , B ar­
winek, Barycz, Bcdnarów , Berezów wyżny, Besko, 
Bitków, Błażowa, Bohorodczany, Bojanów, Bolc- 
cłiów, Bolesław, B oratyn, Borowa koło Mielca, Bo- 
rynia, Borysław , B ratków ka, Brzeziny, Brzostek,

Brzozów, . Brzyska, Bukowsko, Cieklin, C isn ą  
Chrewt, Chmielów, Chyrów, C horków ka, Chorze 
łów, Cmolas, Cucyłów, C zarna kolo Pilzna, Czan, 
n a  koło U strzyk, Czerchawa, Czermin, Czudec 
Dąbie koło Dębicy, Dębica, Debowiee, D ela ty n  
Dem nia w yżną, D obrzechów, Dobromil, D obrow la 
ny, Dolina, Dora, Dorożów, Drohobycz, Dubiecko 
Dukla, D ydnia, D3’nów, D w ernik, D ziko, 
wiec Felsztyn, F rysz tak , G aje wyżnę, Gawłuszo 
wice, Głogów, Gegołów, Gorzyce, G rabiny, Gra- 
bow nica starzeńska, Grębów, Grodzisko, H aczów , 
Hoczew, Hofyń, H rebenów, Hyżne, Iwoniez, Izdeb 
ki, Jab łon ica  koło T atarow a, Ja b ło n k a  niżna, J a  
blonów, Jaćm ierz, Jarem cze, Jaro sław , Jasień , Ja-i 
sienica koło Brzozowa, Jasien ica  zam kow a, Jasie  
nów górny, Jaślany , Jaśliska , Jasło , Jasionów  ko­
ło Brzozowa, Ja s io n k a  m asiowa, Ja w o ra  nad Stry. 
jem, Jaw orn ik  polski, Jedlicze, Jeżow a, Jo d ło w a 
Jodłów ka, Jurow ce, K alnica, K ał w ary a pac ław sk ą  
Kałusz, K am ień, K am ienna, K ańczuga, K limiec *, 
K lim ków ka, K nihinin *, K obaki, K olbuszowa, K o­
łaczyce,' K ołom yja 1, K om ańcza, K om bom ia, K o­
muchów, K orczyna, Kornicz, Korszów, Kosmacz, 
Kossów, Kosienice, Koziowa, K ranzberg , K rasna 
koło P etrank i, K rasiczyn, Krechowice, Krempna,, 
K rościenko kolo Chyrow a, K rosno, K rzyw cza nad 
Sanem, K uty , L ackie szlacheckie, Leżajsk, Lipa. 
Gal., Lipinki, Lisko, L isia górna, Lubieńce, Ludwi- 
ków ka, Luszowice, L utow iska, Lutcza, Łączki, L ą  
czki kucharskie, Ł ąka, Łanczyn, Ł ańcut, Ławo 
czne, Law rów, Łęki górne, Łupków , Łysice, Maj-* 
dan  koło K olbuszowej, M ajdan koło Schodnicy, 
M ajdan średni, M anasterz, M arkowa, M arkówce 
M atyjów cc, M edynia głogow ska, M edenice, Męci­
na w ielka, Miejsce piastow e, Mielec, M ikuliczyn, 
iMizuń s ta n ®  M oderówka, Mokre, M okrzyszów *, 
Morsz3’n, M raźnica, Mrowia, M rzygłód, Nadbrzezie, 
N adyby W ojutyeze, N adw orna, N art nowy, N ieby­
lec, N iew istka, N ieznajowa, N iwiska, Nisko, Ni- 
żankow ice, Nowe m iasto, Nowica, Nowosielce Gnie­
wosz, Now otaniec, O drz tkoń , Olchowce, Olesno, 
O lszanica ko ło  U strzyk, Olpiny, Osiek kolo Żmigro­
du, Osławy białe, O ttynia, Padew , Paryszcze *, 
Pasieczna, rec zen iż 3’n, Perehińsko, T etranka, P il­
zno, P ikulice *, P istyń , Podbuż, P o lanka K arolt 
Podhorce koło S try ja, Popielniki, Porohy, P osada 
olchowska, Przecław , Przem yśl 1, Przew orsk; P ru ­
chnik, Radgoszcz, R adom yśl nad Sanem , R adom yśl 
wielki, R adym no, R akszaw a, Raniżów, Rogoźno, 
Ropczyce, Ropienka, R osulna *, R ów ne Gal., Ro- 
żniatów , Rożnów, Rozwadów, Rzeszów, Rzocliów, 
R udnik  nad  Sanem, R udniki koło feniatyna, R jrbo- 
tycze, Rym anów  1, Rym anów 2 , - Sambor, Sanok, 
Sarzjm a, Sehodnica, Sędziszów, Sianki, Siedliska 
Bogusz, Siedliska kolo D ynow a, Skolc, Skołyszyn, 
S ław sko, S łobódka leśna, S łoboda rungurska, Słu­
piec, Smorze, Sokoliki, Sokolów ka koło  K ossowa, 
Sokołów koło Rzeszowa, Solina, Sołotw ina, Śnia- 
tyn, Spas, S tanisław ów  1, Stanisław ów  2, S ta ra ­
nia, S tary  Sambor, S tara  sól, S tarzaw a kolo Chy­
rowa, S tebnik, Strażów; S trzyłki, Strzyżów, Sucho-i 
dół *, Święcany, Św. Józef, Szczawne, Szczucin, 
Synow ódzko wyżnę, S/ą-nwald, T aigow iska, T a r­
nobrzeg, T arnaw a niżna, Tarnow iec, T arnow ica 
leśna , T arnow ska wola, T atarów  nad I  item , Ter­
ka, T rzciana koło Rzeszowa, Trzcinica, T rzęsów ka, 
Truskaw iec, T ryńcza, Tuchla, Tuchołka, T u rk a  nad 
S tryjem , T u rk a  koło  K-ołom3i ,  Turze, T yraw a wo­
łoska, Tyśm icniczany, Tyczyn, Ulanów, Uliicz, 
Uścieryki, U strzyki dolne, W adow ice górne, Wę- 
glów ka. W eidzirz. W erbiąż niżny, W ielopole 
skrzyńskie, W icrcany koło Sędziszowa, W iśniow a 
usmI WiałotSanu«*iWistowa. Whtwica, W o jtk owi 
W olanka, W ola micho w a, W ola rzęSzińskii,—W ola 
zarczycka, W ołczkowce, W oroclita, W róblik  sz la­
checki, W ygoda, W ysocko wyżnę, W zdow Aa Wo­
tów, Zagórz 2, Załucze, Zaluż, Zarszyn, Zassow, 
Zarzecza koło Jarosław ia , Zarzecze koło  N iska, 
Zaw adka koło Koziowej, Zbydniów, Zglobień, Zie. 
łona, Zwór, Żabie, Żmigród, Żołynia, Żurawica.

* Jeszcze nie reak tyw ow ane w zględnie czasów-
zwinitęe. v
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W ydaw ca:

Legioniści 0  n le u g j i rtsy jsH ie i.
1 .

Ze S tanisław ow a otrzym ujem y list, za­
w ierający  bardzo _ ciekawe inform acye o 
legionistach polskich, k tórzy , wzięci przez 
R osyan do niewoli, przebyw ali w tem  mie­
ście przez pewien czas bądź to  jako ran ­
ni w szpitalach, bądź w koszarach. L ist 
zaw iera także liczne nazw iska legionistów , 
pochodzących z Galicyi zachodniej i środ­
kow ej i z tego powodu staje się niezm ier­
nie in teresu jącym  dla ich rodzin k tó re  nie­
k iedy  nie m ają o nich dotychczas ża­
dnych w iadom ości. Podajem y g 0 prawie 
w całości. Spis legionistów , którzy  byli 
przeprow adzeni przez Stanisław ów , poda- 
ny*jest w  końcu  listu. ,

Stanisławów", w lipcu.
Jed y n y m  proinyMeim nadz ie i d la  n as  od 3 

w rześnia 1914 r. zaw ładn ię tych  przez arm ię ro­
sy jsk ą  'były odg łosy  dalek ich  strza łó w  —  jak o  
znak jak iś, że nas przecie nie pozostaw iono  zu­
pełn ie  n a  ła sk ę  i n ie łaskę  w roga, lecz w alczy 
k to ś  i chce n as  odbić. S trza ły  b 3’ły  coraz g ło ­
dniejsze, cieszyliśm y się, że nasi coraz bliżej i 
Ijak opow iadano sobie tu  i ówdzie po cichu »la- 
da dzień w kroczą i odbiorą  m iasto«.

I  to k to , k to  idzie na przedzie  —  strzelcy!
S trzelcy  o nas w alczą, podobno dzielni są i 

p rą  w ciąż naprzód- O pow iadano jak ieś  przem y­
cone w ieści o 'm ałym  14-letnim  skaucie , k tó ry  
sam  jeden  sp o tk an ą  p a tro l k o zack ą  w ystrzelał, 
o k ilk u  strzelcach, k tó rz y  p rzek rad li się do So- 
ło tw iny  i w ytrąciw szy  broń z ręk i w artę  trzym a­
jącem u so łdatow i w pądli do m ieszkania kom en­
d a n ta  Zelencew a, a  zraniw szy go uciekli.

Te w ieści i  co raz  to  'bliższe odgłosy  strzałów  
pozw alały  nam  spodziew ać się lad a  dzień rad o ­
snej chwili.

Ju ż  zajęli Sołotw inę —  dochodzą d o  Bohó- 
rodczan  —  b iją  się w  sam ych B ohorodczajjach, 
toż  zaledw ie d w ie  mile od S tan isław ow a —  ju- 
.tro, może po ju trze  b ęd ą  (u nas.

A  Mo-skale 'szlą raz  po Taz w  tym  k ieru n k u  
liczne w ojsko, to  k ilk ad z iesią t so tn i kozaków , 
to  oddzia ły  p iechoty , —  to axtvleryę. Boże! K to  

> też  kogo zw ycięży! Czy n a s ij io b rz e  zaopa trze­

ni i czy  w iedzą, że przeciw nik w  ty ch  strónach 
ta k  siln y ?  .*-*

P rze rażały  nas zie wieści, że legioniści a r­
m a t tu  nie m ają i t 3’lko  z karab inam i idą na  
przeciw nika. A  tu  dniem  i nocą  g ra ją  działa, lecz 
coraz ciszej i coraz da le j —  w reszcie ucichły, a  
na to m iast zask rz 3rp ia ły  n a  drodze o d  południa 
w ozy san itarne  konw ojow ane p rzez ko-zaków, a 
z pod p rzy k ry c ia  w yglądnęty ba,rtoszówki, le­
gi onki i skau tow e kapelusze.

Nie tu  m iejsce na  opis, ja k  k o b ie ty  szturm em  
zdobyw ały  p raw o w ejścia w dziedziniec szpi­
ta lny , by po jednym , lub dw u dn iach  w ypoczyn­
ku  d a le j transportow anym  chorym  w rzucać na  
w ozy czystą  bieliznę i jedzenie, o raz  odebrać 
ad res rodziny , k tó rą  zaw iadom ić należy. Nie 
wiem, czy w zruszały  M oskali tc  tłu m y  od ran a  
do  nocy  w yczekujące p rzed  bram ą szp ita lną, 
k tó rym  nie poradziła  ani straż  w ojskow a, ani 
policyjna, czy też zaim ponow ała ilość bielizny i 

j odzieży znoszona naw et przez najb iedniejszych,
I gdyż p° k ilku  dniach  próśb i n a legań  g łów ny  
CloktoT pozw olił kom itetow i złożonemu z 12 pań  
Dci -opiekq -nad austryack im i rannym i O dtąd 

j m ogłyśm y bliżej s ty k ać  się z chorym i, "pdelegno- 
j wać ich, d b ać  0 ‘ czystość, odzież, w yekw ipow a­
nie n a  d rogę  i  p rzynosić pokryjom u dom ow y 
w ik t.

A  ran n y ch  leg ion istów  zwiożono teraz  m nó­
stwo.

Z  d iukam i Literackiej w Krakowie, uL Jagienońska 10.

O prócz rannych , 
przyiprów aazan ' 0  te ż  leg ionistów  jeńców , 
działalność w ięc naszego k om ite tu  rozszerzy ła  
się, — żyłyńm y * m iędzy szpitalem  a  ka-sam ią«, 
ja k  m aw iali dobrodusznie  kp iąc  z n as  M oskale. 
Z nosiłyśm y to  z uśm iechem , za  to  m łodzi ry c e ­
rze nasi szli n a  S yb ir uzbro jen i w  kożuszki, try ­
k o ty , rękaw ice, czystą  bieliznę, całe obuw ie i... 
książk i.

Szli sm utni, że bić się im, już nie wolno, lecz 
pełni w iary  w  owocność trudów  sw ych d la  
przyszłości. M aszerując śpiew ali p ieśni polskie, 
a  n iek iedy  d a w a ł się słyszeć re fren  pobudki 
strzeleckiej

Czy przyjdzie paść nam na polu 
Czy w tajgach sybirskich gnić,
Z trudu naszego i znoju 
Polska powstanie, by żyć!

(i
Nie w szyscy jed n ak  dobam i ow iani by li du­

chem  i pełn i w iary. N iek tórzy  p o g n ę b ie n i ,  
zniechęceni, w  rozterce  w ew n ętrzn ej... Rozm owa 
z nimi stok roć  boleśniejszą b y ła  niż w idok n a j­
cięższej rany.
<- A rm ia au slry ack a , a  z n ią  w ałczący  n a  tym  
froncie legion po lsk i cofnął się aż do R afajło- 
wej, w  k tó re j legioniści trz3ranają c słQ dzielnie 
przez ca łą  zimę b ron ili dostępu  do  g ran ic 3r wę­
giersk iej. Znać nie z la  to  była. obrona, gdyż mi­
mo ty lu  a tak ó w  rosy jsk ich  na ten  p rzesrr^k , 
R afajlow ej nie z d o ła ło . O dtąd w śród rannych  i 
jeńców , ooraz m niej było legionistów , czasem  
ty lko  jak ieś rozb itk i patro li z Z ielonej (wieś 
p rzed  Rafajło-wą). ? _

S tosunek  na&zęgo kom ite tu  z doktoram i i za- 
Tządem  szpitala b y ł nadspodziew anie d ob ry  
w obec tego , że  stan/owiłyśm y w łaściw ie rodzaj 
in truza  w  całej gospodarce szpitalnej i to in tru ­
za wszędzie się w trącającego , chcąc bowiem 
nasz 37,m cho^m i jaknajznośniejszym  poby t tu  
uczynić, starafyśm y 'się m ieć odpow iednie w pły­
w y w  każdej gałęzi te j gospodark i, ja k  kuchnia , 
p ra ln ia , m agazyny, a p te k a  i t. p.

D oktorzy  —  ją k  w ogóle w szyscy M oskale —  
lubili z  nam i prow adzić d y sp u ty  polityczne, m i­
mo w ielką n ielo jalność naszą. B ardzo bowiem 
sceptycznie odnosiłyśm y się do obietn ic w. ks. 
M ikołaja M ikołajew icza dla Polsk i, zaznacza­
jąc  w yraźn ie  sw e ty lk o  niepodległościow e dą­
żenia i horoskopy.

P rz 3ęjazny ten  stosunek  b y ł jed n ak  ściśle  za­
w isły jod sytuacyi. politycznej i s tan o w ił n a jdo ­
k ładn ie jszy  jej barom etr. Ilekroć p rzy sz ły  jak ieś 
n iepom yślne wieści % po la  w alki, w ładza nasza 
b y k  uk rócana i czułyśm y, że jesteśm y  zaw adą, 
k tó re jb y  się  chętnie pozbyć chciano. W  tak ie j 
chwili, k ie d y  to  barom etr po lityczny  s ta l w y­
soko, zw ied za jący  szp ita l genera ł ko rp u śn y  
»jewo wyso k  oprę wo s ch o di ti tel s t wo « W ebel,k tó - 

1 rem u zosta ły śm y  przedstaw ione, jako  pielę- 
1 gn iark i-ochotn iczk i, n ie ty iko  pozw olił nam  na- 
, d a l pełn ić  sw e obow iązki, a le  złożył n a  cele na- 
Is z e g o k o ip ite tu  25 rubli.__________

T akim  też chwilom zaw dzięczają chorzy ry- zw ykły , za jęc ia  było  wiele. Myło się w szyst- 
eerze n ie jed n ą  ulgę i radość. |k ic h  chorych, czesało, p rzebierało  w świeżą bie-

T ak  n . p. pozw olono k iik a  razy  jednej, lub liznę i pow lekało  czystą  pościel, ub iera ło  się 
dw u z nas odwieźć rannych  w raz  z k o n w o jem ‘drzew ko, p rzygo tow yw ało  ucztę  i podark i. Mia- 
do  H alicza. M ogłyśm y chorych d og lądać  pod- la  to  być  n iespodzianka, lecz po przygotow ać
czas 5-godzinneij jazdy , k tó rą  odbyw ali n iezbyt 
w ygodnie w chłopskich  pcdw odach.

W  halickim  szpitalu  odpoczyw ali chorzy  k il­
k a  dni, by p o tem  -odjechać k-oleją na Tarnopol 
w głąb Rosyi.

W  nrzvstei)ie  nadzw yczajne! łaskaw ości po

niach  dom yślali się czegoś n iezw ykłego i cie­
szy li ja k  dzieci.
- Z gw arem  i hałasem  pow itano  drzew ko, lecz 
cicho i sm utn ie  zasiad an o  do wieczerzą". D a 
w spólnego sto łu  sprow adziłyśm y w sz\’s tk ic li 
a u s try a c k ic h  clwwych żołnierzy z całego szpi-

W  k sięgach  szp ita ln y ch  w pisano go w poczet 
m arłych , a  dorożka odw iozła go do dom u człon­
k in i, p . A. B audiscliow j. Dzień i noc d yżu ro ­
w ałyśm y ko ło  niego. To k ilku  ty g o d n iach  p rzy ­
szedł o  ty le  do sił, że m ożna go było oddać 
do szp ita la  austrya-ckiego Czerw onego K rzyża, 
gdzie  odpow iednie narzędz ia  i środk i opatrun -

te j
stw a. S ta ra ły śm y  się  zaw sze zbliżać i jedno', 
czyć P o laków  z pod  innych zaborów . N a 
pierw szem  m iejscu usadow iłyśm y legionistów , 
po bokach  re sz ta  P o laków , a d a le j istna w ie­
ża Babel: R usini, R oeyanie, T a ta rzy , W ęgrzy 
R um uni, N iem cy, a  n.awot jeden  cygan . Wie-'

kow e m iały  spow odow ać szybsze go jen ie  się czór ten  był praw dziw em  urzeczyw istn ien iem  
ran . Tu w kró tce  s ta ł się ozdrow ieńcem , a  w idei w igilijnej w  szerszym  zakresie , iak  jo 
lu tym , g d y  nas n a  k ilk an aśc ie  dn i odw iedziły  kieiKdtolwiok tra d y c y a  p rzew idziała, odpow ic- 
w o jsk a  au stry ao k ie , po jecha ł d o  K rak o w a  do d z ia ł zupełnie sw em u celowi —  jry ł św iętem  
rodziców . « rz8 '0(ty  i p o jednan ia . C ałow ali się i obejm ow ali

Ciężko w lok ły  się dnie poprzedzające  św ięta 
Bożego N arodzen ia . C horych opanow yw ało  
p rzygnębien ie , tę sk n o ta  za dom em  ro d z im y m , 
w spom nienia św ią t i la t ub ieg łych  pow odow ały 
podniecenie  m yśli, a  zatem  i gorączkę . N am  zaś 
tru d n o  było  zdobyć się n a  jak ąk o lw iek  pocie­
chę. Jed n e j is to ty  n ie  by ło  w śród  nas, k tó ra b y  
nad  ja k ą ś  rozłąką  nie c ie rp ia ła ; w  p ra c y  'topiło 
się ból, lecz oto nadchodził dzień, w  k tó ry m  o- 
tw ie ra ją  się w szelkie serdeczne ra n y , a naw et 
daw ne b lizny  zap iką  —  zbliżała się w igilia.

T rudno  było, n aw e t zdław iw szy ból w łasny , 
cieszyć się razem  jak iem ś dobrem  ogólnem , 
gdyż w ieści z po la  p rzychodziły  coraz g o r­
sze. T ym  jed n ak , zdaje  się, d la  nas nicpom yśl-

ci. k tó rzy  n iedaw no  jeszcze z bron ią  w  ręku' 
naprzeciw  siebie sta li.

P rze łam aw szy  ze wsz3 ’stkiem i op ła tek , usłu­
g iw ałyśm y  do sto łu , k a rm iły  t 3’d i ,  k tó rz y  sam t 
jeść nie m ogli i uw ażały , b y  k ażd y  zachow ał 
p rzep isan ą  m u d j’etę, g d 3 '^ to  odpow iadały ­
śm y przed lekarzam i. '

W śród  P o laków  n astró j by ł u ro czy sty  i rze ­
w ny. S kup iliśm y się w sz 37scy  razem  p rzy  o- 
p ła tk u , nic w iedząc, czego sobie życzętó i co 
m ówić —  łzy  g a rd ło  ściskały . _ »N i e c 1} 
n a m  s i ę  s p e ł n i  t o ,  z a  c o  j a  r ę k f  
s t r a c i ł e m « ,  te  p ro s te  i szczere słow a lei 
g io n is ty  Ila le jc ia  (czeladn ika  m urarsk iego  z Ja^. 
rosław ia) b y ły  jedynem  głośno w ypow iedzią

sta ły śm y  pozw olenie ....   . . . . .  . .
ucz ty  w ig ilijnej w  6 zp ita lu , co w obec tego , że chłopiec nie m yśla ł w tej_ chw ili o s trac ie  os® 
rz .-k a t. św ię ta  n ie  obchodzą M oskali, było  tru -  b iste j, lecz o spraw ie w idocznie bardzo  uk® 
dniejsze, niż się  zdaje . clianej, d la  k tó re j naw et ta k  ^wielką ofiarę z

Ju ż  od ra n a  teg o  d n ia  ru ch  p an o w ał nie- żył ochotnie._________________ (Dok, n ast.) ^
Rządca drukarni L. K. Górski.


